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Z teatru \

Dno piekielne
Ambicje były z całą pewnością \^HhOE 

wielkie. Wstęp został opracowa- ^^H||||||| 
ny na podstawie Prologu do 
..Fausta” Goethego, całość opar- 
to na konwencji szopki bet lejem- 
skiej, a w dekoracji finału wy- 
korzystano kompozycję Marc 
Chagalla. Rzecz (bo sztuka — po- 
wiedzieć za dużo) ma jednego <MHH| 
autora i dwóch adaptatorów na 
scenę, jednego twórcę piosenek 
i czterech do nich twórców mu- \MHgBE 
zyki, dobrego (ale nie tui reży- SHH 
sera — Ludwika Rene i bardzo 
dobrego (również nie tu) sceno- SHHH 
grafa — Adama Kiliana. Zaan- 
gazowano konsultanta od spraw 
jogi i choreografa, a wiarygod- W|||| 
ność sprawy miały poświadczać 
wyniki badan socjologicznych 
wykorzystane w tekście. J\BH|

Efekt okazał się mizerny. ,,Nie- 
uczesani” Czesława Czapowa wy- 
stawieni przez teatr STS to jed- 
no z najgorszych przedstawień. sBgHH 
jakie można dziś zobaczyć w \HBHE 
Warszawie. W równej mierze 
jest to zasługa ..sztuki” jak i in- flHH 
scenizatorów i wykonawców. IsHBhBk 
Miało być ostro i prawdziwie o śMHHI 
sprawach młodzieży, a fmcza- 
sem od samego początku szele- 
ści na scenie papier owych so- j
cjologicznych ankiet, plączą się 
schematy znane z publicystyki. Skb&B 
gaworzą postacie, przema"Tiprr flHH 
do siebie językiem gazetowym 
i to bynajmniej nie w intencjach 
parodystycznych. Zamiast próbie- 
mów mamy tu ich katalog, za- 
miast prawdziwych postaci — 
mdłe ich cienie.

Dodajmy do tego jeszcze mniej 
niż poprawne aktorstwo, a bę- 
dziemy mieli znakomitą ilustra- 
cję porzekadła o dobrych inten- 
ciach, którymi wybrukowano dno 
piekieł. Szkoda, bo temat wart i 
pióra i teatru... (ż) mHH


